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poleca skład fabryczny:

A U T O S T A R T  Kraków, ul. Zwierzyniecka 29 tel. 181-51.
Naprawa i ładowanie 

Naprawa karłerów i części aluminiowych nowoczesną metodą bez spawania.

Poznań.

P O P I S Y  P A N A  L U L K I E W I C Z A .

Oddział poznański Z. Z. Aut. stacza walkę z ^chade­
kami i rozbijaczami w nowem wydaniu.

Na tutejszym gruncie znane jest dość szeroko indywi­
duum, noszące charakterystyczne nazwisko: Lulkiewicz. J e ­
gomość ten z chwilą, kiedy wstąpił w szeregi zorganizowa­
nych szoferów, od razu umiał wylulae na siebie uwagę przez 
deklam iwanie o konieczności zradykalizowania mas szofer- 
skich. Podkreślał on, że wśród mas szoferskich brak  klaso­
wego uświadomienia, z lubością widoczną zwTracał się do 
działaczy robotniczych per „towarzysz", objawiając chęć w stą­
pienia do partji socjalistycznej! Opanowany ambicją, umiał 
ou wysuwać siebie na czoło przy jakiejkolwiek okazji; to też 
ogół, spodziewając się od niego cudownych wryników głoszo­
nych przez niego haseł, obdarzał go swem zaufaniem, wybie- 
rając go do zarządu, różnych komisyj i delegacyj. Gdy n a d ­
szedł czas, że oddział miał rozstrzygnąć kwrestję przynależe­
nia do Zw. Transportowców, Lulkiewicz był jednym z tych, 
którzy uznali konieczność organizowania się międzynarodowa 
i potrafił też skutecznie bronić ZwT. Transportowrcówr przed 
stawianymi mu zarzutami. Po rozłamie styczniowrym był ou 
zażartym przeciwnikiem chadeckich rozłamowcówT, jeżdżąc 
po zebraniach prowincjonalnych, jako nasz agitator. Chcąc 
zas publicznie zamanifestować swe międzynarodowe stano­
wisko, nosił on ostentacyjnie oznakę I. T. F.

Któżby jednak  pomyślał, że ten tak, zdawałoby się, 
do kości przesiąknięty internacjonalizmem „to\v.“ Lulkiewicz, 
był wT zmowie z chadekami, którym udzielał wTszelkich infor- 
macyj z naszego wewmętrznego życia organizaoyjnego. Je sz ­
cze zaledwie parę miesięcy temu taka myśl byłaby przestęp­
stwem nie do darowania. A jednak! Lulkiewicz był zama­
skowanym agentem Zrzeszenia'!!^

"Od pewnego czasu kilku członków zarządu na podsta­
wie szeregu danych, do których zalicza się przedewszystkiem 
stw lerdzony fakt, iż bywTał stale wT sekretarjacie Zrzeszenia 
i z którym utrzymywał łączność telefoniczną z naszego sekre- 
tarjatu, powTzięli do Lutkiewicza podejrzenie. Okazało się, że

s ię -.kawałeczek c h o d n ik ie m , zaczepiła  o ręczny  wózcl:  s to jący  liii 
ulicy. ; c o ś k o lw ie k  p och y l i ła  lalnrnh>r,-'—  k lórą nie  w iedzieć  Cze­
m u m agistral  um ieszcza  na kraw ędzi  chodn ika .  —  P o  tym  in­
cydencie ,  eg za m in u ją cy ,  w y s k o c z y w s z y  z wozu  b lady  i s p o c o n y  
jed nak  jako  gentlem an, u c a ło w a ł  p iękne rączki m ecen asow e j ,  
o św iad cz ając :  E gzam in  p o w ió d ł  się w zupełności!  Pani m ecen a-  
sow a  prześliczn ie  jeździ  —  (czytaj ma w p ły w y  i pleejW •—  za co  
o trzym ał o m d le w a ją c e j  spojrzenie.

N a s tęp n eg o  dnia zapros i ła  ‘pani p rezesow a  k oleżank i  z ligi, 
na p ierw szą  s a m o d z ie ln ą  jazdę, by im praktycznie ,  p ok azać  jak 
należy  jeździć przep isow o. Mąż, który  rów nież  otrzym ał.  Zapro­
szenie, m u s im y  przyznać  z p rzyk rośc ią ,  s tchórzy ł .  Pani prezeso-  
wa uzbrojona w  p o tę żn e  ok u la ry .!  skórzane  rękaw ice  z m ansże-  
tami.,  z d u m ą  prow ad zi ła  sw e g o  Cilr.oeiPa po mieście .  .leplinła 
p ow oli ,  trąbi a. trzym ając się w sze lk ich  w s k a z ó w e k  regulam inu  
ruchn.

W sz y stk o ,  sz ło g ładko , k o leża n k i  b y ły  z a c h w y c o n e  z p o g a r ­
dą patrząc na m ija ją cy ch  szoferów — ci zas z ironją przy g lą d a ­
jąc się swpj jiogrolii.ęz-yu i z!i k ierow nicą .  Po .s /częśl iw eir i  w y m i ­
nięciu jak iegoś  gapia na skręcie, w ó z  wtocSjył "się mi,,szeroką u l i ­
cą, zupełn ie  pustą, wiąfij  pani  m ece ln iso w a  nie  w id :ż ą c K a d n y c h  
przeszkód, nac isn ę ła  ekscelerator,  zw ięk sza jąc  sz y bk o ść  do

treść obrad zarządu wiadoma była Zrzeszeniowemu, którzy 
to lub owo przez własną nieostrożność wygadali. Podejrze­
nie zaczęło się potęgować, aż wreszcie postawiono sprawę 
otwarcie: zarzucono mu,- że jest w zmowie z chadekami i, że 
wszystkie jego wnioski, jakie ostatnio zgłaszał, opracowane 
były na podstawie wyniku konferencji, k tó re  prowadził 
z chadekami. Lulkiewicz zaprotestował przeciwko takim 
zarzutom, a nawet czuł się obrażony, żądając satysfakcji od 
Sądn Koleżeńskiego!

Widząc jednak, że coraz bardziej grunt usuwa mu się 
pod nogami, chwycił się Lulkiewicz prowokacyjnych sposo­
bów zmierzających do rozbitia naszego oddziału, posługując 
się fałszami i kłamstwami. Wtedy zarząd wykluczył go ze 
związkn, bowiem tak  jawnego szkodnika nie mógł w gronie 
zorganizowanych tolerować. Lulkiewicz atoli przeciwko te ­
mu zaprotestował, twierdząc, że do wykluczenia go ze związ­
ku nie miał zarząd prawa i podstaw! Domagał się przywró­
cenia mu praw członkowskich, oczywiście w tym celu, aby 
miał możność spełnienia zadanrS jakie otrzymał od chadeków.

Ten oto Lulkiewicz, k tó r^  ta k  stanowczo domaga się 
przywrócenia mu praw 'członkowskich, dostarczył cnadec- 
kiemu pismu „Nowy Kurjer"1’ rewelacyj" i nadał tym „rewelac- 
jom“jwpróst sensacyjną szatę. Sprostowania „Nowy K urjer“ od­
mawia, wobec czego wytoczono ni 11 proces o oszczerstwo w dru­
ku. Dalej Lulkiewicz jako oficjalny przedstawiciel Zrzeszenia 
pojechał na zebranie naszej filjt.gnieznieńskiej, gdzie operował 
swojemi fałszywemi argumentami. I ten człowiek po powró­

ćcie z tego zebrania miał czelność zjawić się w naszym sekre­
tarjacie, gdzie oświadczyły że kwestja wykluczenia go ze 
związku nie jest jeszcze dla niego za m k n ię ta lg  Toć takie 
postępowanie znamionuje człowieka, pozbawionego nawet od­
robiny charakteru , dla którego język ludowy ma odpowied­
nie określenie ..

Niedość na tein: Lulkiewicz okazał się jako niecny 
denuncjator i anonimista, który niewinnych ludzi chciał po­

zbaw ić chleba.
Jedno atoli trzeba uznać; chadecy umieli się Lulkiewi- 

czowi za swe usługi wywdzięczyć. Bo oto został on u nich 
p ła tnym  sekretarzem! Widzimy więc, że musiał on wyświad­
czyć bardzo cenne usługi, skoro obdarzono go J a k ą  nagrodą. 
Za szpiclowanie i rozbijanie, otrzymuje się posadę.

25 km. na godzinę.  Aż nagle. ..  ano,  sta ło  się. K iedy m ia ła  m inąć  
j e d i u j z  bram , w  osta tn im  m o m e n c ie  - wypiidliy^ niej ga lopem  
dw aj  m a lc y  —  i p rosto  pod  wcfż. Trzeba przyznać,  że  pani p re ­
z esow a  zrobiła  w szy stk o ,  cq b y ło  m o ż l iw e ,  ale -  zatrzym ać w ó z  
m o m en ta ln ie  jest n iem o ż l iw e .  Jeden ■/. m a lc ó w  p otrącon y  p.ra- 
w e m , a drugi l ew em  skrzydłem , po łączy l i  się p o  jezdni sącząc  
krwią.  W ó z A z a r p m ę ly  n ie w p r a w n ą  ręką, w to c z y ł  Sjt; prz^Wsze-  
roką w y s ta w ę  do zakładu fryzjersk iego  i s ta n ą w s zy  przed lu ­
strem, o g ląd a ł  ś lepiam i latarni sw e  poghf.te skrzydła.

Z b iegow isko ,  policjant,  protokół .  Z j a w i h B d ę  cz łonk in ie  
ligi,  rw ąc  z p araso lk am i do k ierow cy  i — stan ę ły  zdumione. . .  
K ierow cą  b y ła  ich, p i‘ezjgsowa!

—  Proszę! W id z ic ie  m o jm p a n ie ?  —  w oła ła  p rezesow a  Ligi  
o b ron y  praw P rzechodnia  b iorę  w a s  na Ś w iadków . Jecha łam  
w o ln o ,  d aw ałam  sy gn a ły ,  a ta h o ło ta  sam a lezie pod  wóz!!  Na 
to  n iem a  p rzep isów  ani kar!!

— Tłum chciał zlyntzować panią prezesów ą sgg§ okalecza - 
łych malców,, ale członkinie i policja nie dopuścili do tego.

W  tydzień  p óźn ie j  rozw iąza ła  pani m e c e n a so w a  ,-swój  
„Związek" i z iem i sam em i cz łon k in iam i z a ło ży ła  n o w y '-zw iązek: 
„Ligę obrony  Szoferów ". O czyw iśc ie ,  że  z n o w u  została.. .  pre* 
zesow ą!
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